
SPADEK. 
Pan Zcnohjthz otrzymaJ wielki :spadek 

PP d .. dekim kre\vn.nn z Ameryki. O krew 
11.\ m tym pan Ze11ohjusz nigdr 'W zyciu nic 
;!_,·;zal i !lawet nie wiedział o jego ist11ie11i:r 

Spall~rnllien:ę nat.rchmiast otoczyli 
,:naiomi: 

·- A to 'dt;· ,,. czepku rod:z1.!! Wmsz.:1.ie 
r::rl wolano ze ws,zysbkich .stron. 

No, no, ·ale m:i pan 1sz,częście! --· pn 
\\ iedzla! ktnś ·-- krewny ameryk«n'1ski, tn 
nie hy1Je co! 

-·· Oczywiście -- !fl'r:Z:,'hlkiwaI pan Ze· 
a1e 11a.izab~twniąti!lze Jest to, ie 

.i t nieboszczyka wcale nie znarl"eirn i że 

picMvszvm zna.Jkiem jego ·życia hyfo :~awia 

dcmie11ie o zp;onie. 

ŻYCIE WYTWORNE A TEATR. 
Pa!\.:;f\\"o Kaplt5ci1iscy wra·.:aj4 z teatrn. 
-- Wiesz. 1.l'vliclrnlinko - zwlraicia się pa11 

Kr1·J11ściń~i~i od żony - to 1byfa ;rłnpb 
11ztuka. 

-- Ależ. dbc17.e~o? ! 
- No s'fuclrn·;, c"i'.y to jeist możliwe: 

m!c,>dzr Jedny1111 ai1:tcm ;1 d11t1girn nptywa 
dwa laki, a hnhater ciąi:;le Lieszc:ze pnt~'.1je 

w iednej i tej sarn ci inst::tud. ! 

TRAGtDJA DZIECKA. 
r~odzke Bol:'!tsia TCIZ\Vie!dl1i l"ic. M.11Je1~ 

poznshd pr:zy matce, lktórci po ra:z drilud 
wvs:zła zanwż Pe7u1t11tc•n1 l!(llwego z:annaż 

p1';1Fcia. hyfo jeszc'zc ·dwoje dizieci. 

Skorn1P1ikowane stoqmki rnd1.i11ne z!de-
·,tr:r'entowafy 7nmeln:e (.:hforca. 

Pierw:szeg:n dnia w ~',zkolc nauc.7.yciel 
-:•pytał go: 

- Kiedyś sic urodzi:!, 1nrnlfy? 
-- Jn s:ię wcale nie urodizitem. -- od-

ri: rl Bnhuś hez namyslu ja je.<;tcm z 
rfrr.wszego mał7etistwa ! 

Złowrogi parasol. 
Szesnaście razy kochałem się niesz.cz~ 

!iwie. 
Najsmutniej jednak tSikońc12:,~ła się moja 

milfość ido Betty z Ohio. 
Miaiłem wtedy tnz.ydzieści I-at, lecz bv 

tern rrahvny jak sztu.hark ,z pierws.zej klliS; 
W Betty za·drnrzytem 1się od pie11\\~szego 
spojrzenia ... 

Betty nie h.v:!a .bynajmniej milionerka, 
przeciwnie: 111 siebie Wi Ohio miata matą 
farmę, w któl!"cj ' hO:db\V'iaila· lkmy, Mnie 
zresztą. nie imponują pieniądlze, a k11r rów 
nież nie }aidam. 

Pienvfsze,go dni<:i1 iZl:I1prosliltem iBettv w:i 
ko!a,dię do restauracji. 2\godzi:la się .. 

Byt to \Viecz6r S:.v1Iwe1snww~r. 
Wls1z:r:stko szfo, jak .z pfatka·. Przy pie· 

czystem już na parę mych rpytaf1 od1rn1wie 
dzia'l:a w;eJe znaieizitcem mifozeniem. Przy 
krmpocie szepnęfa: 

t 
śM.IER.ć GENERAŁA. 

Gidy s!.nrny generał l po!ity!k: ltisz.pai'i­
;;Jd 1kosiążt; Na1rvaez leżał na 1loż111 ~~mierc;, 

11odszed1! dol'1 jego spowk1dnik i r.ze;Jd.: 
·- Pomy§! 1synu o .s.wy,ah wrol!;ach i 

pr.zeba·cz im ich winy, .aby i tobiei P.„11 n,·,g~ 

cdpuścit twoje. 
- Nie mam wrogów! - od1mrł 11mic­

rając'y. 
- Ależ, Excellenoio, ~dy ktOiś za1mn;e 

t: .. k wy'so1kie stanowisko, iak pan .... 
-- Powiedziafem ju;i, że nie :mam w•ro­

~hv ! .. 
Może jeunaik E~ce/Ulencia sobie 1x:zy 

pomni„. - m11glif ksiądz. 

- Nie mam wrogów! - powtórzy! u­
ou.rcie Narvaez. 

- .l\Jle, Exceaenojo .... 
- Uimiera:.iący zenv1c;J 1sic; ostiatkiem .sif 

zawolart z wścieklością: 
-" Nie mam wrogów! Ty1oh, których 

n:1<i lem b.'l.afem rnzistmzelać ! 

OSTROŻNA. 
~ Czy nmvy twój .adorator myśli o to­

!1ie p0w::iżnie? 

- M~im talk;e \\»rażenie, a1Je na wiszelki 
wyp;rde•k, 7i.ltrzym:'m .ieisrzoze trochę strirc 
r::o. 

ELEGANCK1I 7 l\T<ŁAD FRYZJERSKI. 
- Czy pa:n <'•s.zafał? Pan p~luje na niv­

rH" dn 9·ofoni,,1„'l? 

-··· Tn tvlko dila e1hc:y1ch g:ości ! Narszv1m 
~n"'dnni rl11:emv 1.vprnst na 1policzki! 

ZEMSTA. 
Kiet'!Jr Mr. Smith zostai rMClZ frzec! 

nrzeiecJinnv n1r1zez 81nto, pienitl' się 7. w:~de 
k k·~d i rzek~: · 

- No, Ter'<1z .ia sohie na odrmHmę ku· 
nię <vuto! 

- Może.„ 

Z2.1proponov.r.ałe:m jej prr:zenieiSienie si(,' 
do jakiegoś cichs1zego i usnronnieisze?;o 
mie;s,ca. Nie spytała nawet; dokąd. Dohirv 
znak... \ · 

Pl11zy drzwi a cli za tr1zym01t n ais kelner: . 
- A ~:a.cJ1une:k? 

J=ll9iakre\v! Zapomnia1em za""3q:adć. Wró 
cifem i uregJuilowatem raichuneik, ale ],udzie 
z::ic:zęITi się nam przyglą!dać. 

Pr1zy wyjśdu podlbie1g~ nagle do mnie 
gakiś pan: . 

- Wyba!C:ZY pan, ale to mOije pra.Jto ! 
I 1zeirw:a.r mi je ,pqprostu z rami~~n. Pr6 

bcwałem thnnac.zyć się: 

·-- Widzi pan, mój pIBatsz,cz jeist bardzo 
J~odollmy do pańskiego„. 

Kia•żdemn może isię .zda.rzyć ... 
Betty z 1wyraźnem zdeneinvovvaniem 

kdfa na konie~ 1zaJsc1:ao. 
Niestetv, na tem się nie slkończylo. \V 

i ' • WZGLĘDNE. 

Kiedy •pani ma urodziny'? 
Za wsza wtedy, kiedy mój m::iż mJ. 

rlieniąiClze! 

W KAWIARNI. 
P1rzeon1.lszam panią, 0Z1Y lk1rzesto t·J 

jc~t wdne? 
Krzei~ło także jest woHne ... 

PRJA WDZIWA MLLOść. 
Kochanie, chcę .z tobą oiżenić! 

- A czy wicl1zia:leś 1się ju1ż ,z moją 
m:.itką? 

- Tak! I pomimo to kooham ciebie I 

BENZYNA. 
Benzvua będzie od 11Jie1riws1zego tafl· 

'>7.a ! 
- Ch wala Boigu ! ! ! 
--- Pan też ma auto'? 
- Nie ... ale 1s'kó.rz:a11e ręka.wic:zkil 

NASZE CóRKI 
- Powiedz mi Zm~i·11, d11a.c1zego mamu'sia 

clhod!zi od w1c1zorai trik b.::i.ll"dlzo podenerwo­
wr,na? 

Bo j1a ffą wczmaj ;rn§,wiadomifam, ta. 
~UJ"iu ! 

U WRóŻKJi. 

r• '•n 
·1 

- Do ·rolm 1937 będzie pan cicrpiml 
'' ie'dę i nieclostateik ! 

-·- A potem? 
-- Potem pian się odo teigo 1pr1z.Jr.zw.vczai. 

WSZYSTKO JEDNO 
Czy pan jest żonaty? 

-- Nie„. ,Ane mam arp1a1rat ll'atdtiowy J 
- No ... w~aśnie to :wy,cho.dizi na jedno: 

nrzez ca.fy dzień sły:s.zy się same bzdmy 
:i odpowiedizieć i tak nie rno:żna. 

nsta tniej .chwili .iaka..~ pani dolgonila mnie 
i wyraw.a.la mi z 1r<;.ki rpalrlasot 

Rzeieizywiśc'ie, przYJ)omnia~em sobie: ·­
Przecież j!a, wcalle nie mi<1fom 1ze1 1sobą pa1ra 
sola! ' - .-.-~!' 

Ohci.ałe1m w:rócić ·do iBettv - znflmęta 
l'ez śl!ad1u. 

Są.d!zicie, że nu:.~· jej nie :wi1dlzi'a1!r~m wie-· 
cej? Myl'icie .sic. 

Po pa,ru tygo:dnia1ch zt>/pytalfern ma, 5:rO'> 
JJbidynie o jaJk:i1ś sfoleip z ip.araisofoimi. 

- Chce pan oddiać paraisol do repera· 
cli? !Nie.eh mi p::in ·zrnbi rorzecznośrć i we2 
mie również k7.:V moffe. 

I draJl.a mi tirzy p•airalso1e. 
Trzy i ieden to c'zte,ry. S1ied1zo wiec 'V 

tramwia.1111 •z azterema pairaJsolalmi. Nagle 
słuszę iakiś zn:a.jom:\' gfos. Podnosz.ę gifowę 
To Betty. 

Uśmiecha ~;ę pohfażli·wie i mówi. 
Dobry dzień miat pian odizi1siaj, JJ1:aw„ 

dn? 

Odbito w ,,~ttąl( 
•. /;,1 <i '% f ,:r;·,~~~;:::1:\ •\' 

Jętą J:.~d~lcięgo~~. . · ... .•. . < . · 
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SPORT W ŁOD I. 

w· tygodniu ulbiegłym oidbyll'o się kiitka pow:ażniojszych i ciek1a,wy,ah imprez siportc w:rch, a więc spotkanie ŁKS. 1z Le;gJG mJ 
rnedz1u pił:k1a;r•skim·, rozstrizygniętwn w stc mnlm 1 :•O, pobyt świetnego zespołu ,,Vien rry'' .z Wiednia, która ,rozeg;rnlła nne1cz z Ł. 
K. S. ·w·„stos:un/ku 4:0r · tr<ady:cyjny marsz szla:kiem legjonów Piotrików -<11uiszyn - Łódź, wrganizow11~ przez Zw~ązek Strz:e. 
Iedk1i Qkir.ęg IVt w którym zwryciężY'l zespół Z.S. Łódź-Miasto, 74 IJ\P ... i ZS. •z Ra o rtlsika,, wreszcie fascyn. ·wyścig kola1riski do­
okotta Łodzi na <lyistansie 2'11 (ldlometról\V w czasie .7 godzin, 31 minut i 19 sekund: ByJ to~ jak wid.zim:s,•, ty.dzień spa:rtowy 
w Łod!zi. N: ·zdjeciach · wi·dizimy f,r.agmenty pos1Zcze1gólnych imprez SiportowYJah. Na !111':::1.vo cd góry zespól Lgji, na lewo zes­
pi6ł 11Vienny''. Na dofo .o.ct strony prawej dlm zyna Strzelców w .marszu na lewo moment rozdania nagród .zwy:cięz:c0im bie·gu 

kofa,r·s~iego. 

(Fot. A. Meyer. Piotrkow1slka 18Z, tel. li8-Bl). 





6t1f:/ra ł' ... hdź --- u:liica 

Jest to :ied:vne w1 Ło­
z.djędL! brzy frn:g:men 

oh1·:ruzek. Ma.leń 

kie budynki 1direwniane. 

Łodzianie 

Je 
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NADZWYCZAJNA PRZYGODA. 
- Kiedy ibyfem zes:zfogo 1rok1tt z iouą w 

Gdyni - opowiada pan Bruldziński - żona 

k<:1Piąc się w tnorw zgubHa pięlkny pierś­

cionek z sza:fi.rem. Przeszukano ca'tą plaże;, 

(·:znikano nawet na dnie morw. nai br:zegu 

ale pierścionek się nie zna1R1zr. żona ba.r­

l:zo się martwifa i przestafa wogóle mieć 

11;:udzieję, że go kiedyiko1 w:ielk odzyska. 

Otóż, W.\'obraźcie sobie :p:nistwo, kiedy 

by.!iśmy tego reku w Gdyni, rw nwsze.i obe:.: 

ne:śi.;i prrzybiia do hrze~u !Lidź ryb,1~ka .~ 

oMitym notowem. Międz;y rybrnni szczegół 

nie ndzn~:c:zala sio jedna o'1bnzymia fl:idra. 
Ku,pitem ją. Kiedy fądJra zostaita rozdęta, 

ce. pa(1stwo myślicie? Co w niej byro? 

l<1tóż:my się, że niikt nie :z1gaidnie! 

- Dobrze! O co? 
--- O dziesięć ztoty.ch. 
--· Dobrze. \Ve fląc.111ze hyl picrśc'ioi!di.: 

-- tiu1mfnhw'o rzuca ikioś ze shtdiaoz:r. 

-~ Co? iPieirścionek? Nk pud ob 11cgo' 

We flądrze byty ości - kończ1y Pall Buj-· 

dzitislki i in'km:;ujc wyj!:rane dlziesięć zło­

tych. 

DAWNIEJ A DZiś. 
B11.z.ed wojną, w przystę:Pie gniew·u, mó 

wiono: 
- Idź na zbity łeb! Z1tam ·ro'kc: i nog·(~ ! 

W r. 1923: 
- Jedź aerophlnem iirmy P~illge i La­

śik iewkz. 
Dziś m6wi się 1silo<lziu ko: 

- Idź kochanie do Ubez1piecza1ni S'Po· 

fecznej. 

ON NIE 
- S!ysz;afom, że pan mus'i się żenić? 

-- Ja nie ..• ty!lko moja nairzeczona! 

Io Ja jestem tego zdania, że: 
Ctzasy zepsialy. Dawni, w ka11nienicv 

JUŻ w ana:ju by! rucih letniskowy, lelkatory 

\vy1jeż<lżali na calkie lato, :a d01ZOir1ca. cho­

dzit po pdsesji jak krró.I. Nie lbylo po kim 

mietfom siz.urnąć. 

J:alk ,sobie taka dochtornwa, dsrektoro­

wa ailibo mecenasowa z dziedk1ami i fou:chtą 

na' wieś :pojec.ha,Ti, to IP!nzed ,C'złowiekiem 

~.ię rai otwierar. Bo wiaidomo, mę!io1Wie by 

[i · \Vtedy 1s1łomianemi \'rcdO\VC:U\Jn~ i spro1wa· 

dz;ałi sobie talk zwnne lrnzy11iki cruteilTii tu­

zinaimi. A cztowie'k iza dy:skrecjolll1 forse 

brat, nie wymieniając j1uż resiZtek jakie · 

sz1ly ie statu. Wia1domo, :zpo.wod1u · ka<żdy . 

nowy kinzynki, taki dooht6r a1libo mecenas 

sntom $olactle wyp.r.a.wiaił, .choiCiia.ż talk baJr­

<l.zo im o te z<.'1rieie nie •chodziło ą tylik0i o. „ 
rodzinny . sentyment. Z rncji taltdah senty­

ntentćw to i babie moi piranh1 rpir.zybyw'ato. 

A 1za 1dni8J człowiek sobie chodzifł po poko­

ja.ch jaik saim hrabia, wy1sy,pia1l 1się na fo te-
l ach skórzanych, wypala~ dolbre ,cygara a 

DOBRY C.HLOPAK. 
Jutro opuścisz ipan więizienie, powia­

da dyrnktor więzienia. Sądzę, że natych· 
m:ast nda się :pan do .swojej rodziny'. 

- Natura.lnie. Ale 11ap11zód muszę zro­
bić paQ·ę „·skolków", Przecież ,z puste.mi 

relrnml nic mogę wrócić do domu!! 

DAKTYtOSKOPJA. 
Nowoczesna wiediza 1pozba.wila mnie 

1:nJku życia ... 
- JaJklm crudem? 
- Cała wino ponosi odds:k ,mego paflcB ! 

i ' • POETA. 
Pewnego razili do· slynnego hum•Jry 

sty Rody-Rody przyiszedf jakilś miody. IJo 

Gzątku:iący poeta .. 
- Mtstr<m, czy nie 12edrda1by mistrz 

\\·yd1aić opinii o myrm no1wy.m zbiorze poe­
zyj? 

Roda-·Roda zgocl!zil się. Mltod:zieniec :za 

siaidl w fotelru i zaczą:t dzyta1ć 

Po uprtyrwie kilkunastu rmin1Ut. Roda- Ro 
dr.'. w:sba1! i ot:wo:rzyt szetoiko okno. 

- Ależ mi1str;ziu! - ·z:a1wolall poeta, 

- Na 11licy je1s t dziesięć 1stopni mro:zU1' 
- Nie obawiaj się o mnie, p1rzyjiarcielu 

\V SZKOLE. -- oclparl ·z callr\ ·Pnwa.gą znakomity humu-

Nauctzyieiel: Wymień mi .J!alsht :szesc dzi- ry1st1ru - je.sten~ przy1zlwiy,e1zajony na \\·et w 

kich zwierząt żyjących w Afryce. zimie spać przy otw1a1rtY1ch olknach ! 

Jaś: Dwa Uwy i c1ztery tyg1T1Sy! 

mlilllllll!lllllmlillllllllll!lllBDlll!lllllllll'lllllJDllBllllllllRllllllllll!IDllill
!lllllllill~~~~~~~~~~~~~ 

Humor zagraniczny. 
RADOŚĆ SŁOMIANEGO WDOWCA. 

Matnm;: „Ozy ojcied kiwa nam ileiSiZiC'Ze n~l rpożegnanie ?" 

Dzieci: „Taik - nogami!" 

dol~ proletarja1Cką ·iikie,rami .deimorrallizowar. 

\Vogóle, człowiek się w •CY!WillilZla'Có:i \yYira· 

biaJl. N3! s:woiom babę :Pailr.zylo się z .gó1r:v, 

bo 11,1 pluszowe kanaipy 1które stojla,ły pod 

ręką .Jmchty 01ko~iczne lecieli ialk m11chy na 

lep. F1rze;birato się jark w [(la1rtofl1a1ch. 

Byli czasy. Pan się haJwi1l po nocy, .a. Je 
go ;sfiu1ga we dnie. 

A dlzi•sia.j ·CO? 'Vl~s1zy1stko sie,d:zi w mieś . 

t.:le i tyile ty1l1ko, że sięJ .w p:a1r'ka1ch p1u.bliaz-

11ycrh ti-oohę- powietr;za nailyilm1, gębę żół­
tym p11clirem p1rzysypie. żeby prze1d znajo· 

rny1mi udaiwiać, że akiuratnie W:azoraj wró­
cita z badóiw. A. ·c'.zlOiwierk 1p1rrzecie nnailo mó 

wi ·al dużo wi, ho ,u dzisieJ1s2yich uarśniep1ań 

stwa jedyny gość jaki częsciej 1d0tm odwle-
c.liza, to :komornik. ' 

Zres:ztom co tu się dziwawrać !kiedy ta­

kie 1Potentanty przemysrtowe jalk Sicheibłery 

i Geye1ry na p1sy schodzQłm i pi:::.ń1stwo o ra 

tunek p1ros:zom. A :pańrstwo nic ty,Jaro hie­

rze. Najpierw pożyczy p1a1rę ztoty.ch a jak 

,prncent podrośnie, to dłu1żni1k :sam się faty. 

guae i lktr!Zyc·zy o na,d1zÓr. 

Obyilo się bez s·oc~<1Ui1zmów, bez komu· 
11iz1mów, :reiwo~ucyj, wy;w!Tia1sz·qz:ania i nie 
,potrzebnyd1 oikrozykó1w: ·„P[ecz 1z lkapitaHz 

mem!" kiedy i tak ·JPomal1utkt'u: 1w1sizys.cy 
na .c]:z~a1dów ze·szH, tyillko jeden lbiur•żuj się 

u::taJt-państwo. 

A pań1stwo to my. Znalkierm tego w:s;zy 

1stko jest nasze .. I ni1kogo nie powinna o to 

gforw:a 1bolić, ozy ie.st bezrobo.cie, cz,y go 

nima„ Niech •s·ię państwo. mairtwi. Tak Jak 

matka martwi się o swoje 1dlzie1ci. 

A że się mairtW'i, to nal.li1eps1z,y ·~~id w 

tern, :że dla ty,cih, co powia1cl!a:io111, ze im 

nest źlle w Pols:ce, zrobi:li rspe,crna[ne fotni1siko 

na PoJeisiu. Ka·żrdy ieide11 1wy•sta1rtC1Z,y j1ak 1so 

bie swoje niezaJdowollenie na.· ,gfas ,wypo­

wi, to go się 1Zflra1z pięlknie .w:ywozi do te 

go własnie oboz'l.11 letnieigo, ,gidzie sobie wy. 
rioc2nie, żryć 1dostanie, 'W1YIP1aisie rsi;ę, nerwy 
po:d:kmuje, a po trzech mieisią1e1a1ch .w1róc;,i i 

zabierze się do pracy. Na 1drr1Uigi irok może 
zrobić to samo. Grunt, że to go nie kosz-
tuije ani gmi;;za. 

Walenty Wendzonka. 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego", 
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YCI POŁEC 

· k p 01- t l k" , Koib· t kto' 1·" na hmte1\5z,yrrn terenie rozwjda wieliką d12ialailność, prowadzi 1S.zernko wkrojorq 
Zwiąize ra:cy , DYWl.l. es leJ ie , .:1 ' ~ • • • • • • ,· •. '" ·dil „ ... · ~d·· · . 

lk · 1 1 b · W bi·e,z·ąc~'tm rok·u prow~ctizone b}~ty 'kolonie 1 pótlkolonie zirno. we, „dz1ecm.1ec .a s;tu ,P1.ęi.: zie 
a cJę w wia ce z leuo ociem. • · .:1 · "· · · • 1 • • h w 1 , 

· · d · · • · tl'ca dl·a d7J.e'"cząt beziro botnych ~dzje świetliczanki wyahow:v1wano o1}ywatelskn i uc,zouo t~~c u. 0 Je'-
s1ęcm ;ZleCl, SWle 1' ., i ~ vvt • ' • • ) k · Tl'. • Z •J d i'h • nćł 

nynn a'klresie !etnim wnuchomil Związek kolonije letnie w Leśmier:zu dla 120 dzie.c1 z Cz.o~ owa_ i .r..:~es_~•w . ac H~. 11.t;. , or,1: ,..d 
kOllon·e dfla 100 dzieci w Ł.ęczycy. Aikcijię tę prowadzić może. Zwiąizek Prncy .?bywatelsk1.eu_ Kobiet. dz1ę~1 w:,datn~J p~moc~ fun u 

3 · + ·t dd · t tęc·zy.cki do 1ludowy domu 1kolomi11ego w g111m1e Choc1s.zcw na terenie s1edmmmorgo 
szu Piraicy z vnosną iIJ1Tlzy1s.ąp11 o z12. 1 ' • . ' • • D i. • , • a 

l · . , D t ·IUlZ· w n·a~·\.,,1 1,z· szirm czasie przytuli w siwy.eh ścia11ad1 szeregi idz1atw:,'. - OS'!\ona1e rowmez prow 
wym za.es10nym. om en J "1U\l „ · d · . · d " t d · c >:!f bez 

11 ' · . tz s w o ieJd nald niezatrndnioną rulodzieiżą ,Ośrodek lPrmcy w Bryskach, .g zie IZJe no„~ono s o. z1;iw z,.. .. 

~:~~~Y~~~e '.któr!o s~kol:c się rfaiclwwo, wyclwwują się jednocześ11ie obyw.atc\!tsUrn i, zairoblwjąc, ~omaganą 1materiai1me .rodzime, 

Na .:IZldljędu w1,d1zimy mtod.zieżi żeń1Ską orśrodka pracy nr. 6 w Bcy1S1kadh. 




